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Poznań, 11 sierpnia. Z po za obrębu nasićj pro

wincji dochodzą, nas następujące myśli o znaczeniu pusiad»n;a 
ziemi i skutkach pozbywania się jćj bez gwałtownćj potrzeby:

Ziemia jeBt podstawą ojczyzny ziemskićj. 
Jest to aksyomat niepotrzebujący d >wodu: w powietrzu, na 
obłokach li idealne istnieją rzeczpospolite.

Ziemia jest — jak to już Homer powiedział — 
wszystko żywiącą matką. C ikolwiek bądź weźniesz 
do ręki służącego do wyżywienia, odziania lub innćj niezbę
dnej potrzeby, wszystko to wydała zienra albo jako produkt 
jut gotowy, albo tćż dostarczyła niezbędny do produkcyi 
surowiec.

Ziemia jest potęgą polityczną. Za czasów da
wniejszych gdy przemysł i kapitał nie dochodziły jesz :ze do 
tak kolosalnych jak dzisiaj rozmiarów, była ziemia, abstrahu
jąc od jćj państwowego znaczenia, wyłączną prawie potęgą 
w ręku prywatnych. Pan obszernych włości, zdołających wy
żywić liczną drużynę, jest postacią dominującą w przeszłuśii 
mianowicie naszćj. Około ziemi wedle stosunku z nią zawią
zanego grupowały i wyrabiały się całe klasy spółeczeństwa: 
dziedzic, dzierżawca, poddany, których rozwój hstoryczuy 
rozstrzygał nietylko o losie ostatecznym klas tych, lecz w następ
stwie dalszćm państw całych. W Polsce namacalny tego mamy 
przykład. Tu dziedzic ziemi, szlachta, wyrósłszy do potęgi 
politycznej zbyt przeważnej, nie dopuściła rozwoju współubie- 
gającego się gdzieindziej i równowagę państwu dającego miesz
czaństwa. Byłaby Polska mimo to nie upadła, zachowując j 
in-tytucyą narodową wolnych kmieci. Lecz w tym względzie 1 
poszła szlachta polska niestety za przykładem sąsiadów nie
mieckich. Ci znaleź i hamulec w mieszczaństwie wolnćm, — 
tamta niedopuściwszy takowego, podkopała zburzeniem włc- 
śęiaństwa wolaegoegzystencyą państwa, lubo uciemiężenie wło
ścianina w Polsce nie dochodziło skądinąd srogcści ot chodzenia 
się z nim pana niemieckiego. Że głównie w ostatecznóm zała- \ 
twieniu kwestyi włościańskićj w dawnćj Polsce leży klucz roz- i 
wi jzania kwestyi polskićj, trudno nie widzieć.

Ziemia jest najwdzięczniejszym warsztatem \ 
pracy i przemysłu. Najwieloraksze nastręcza ona sco- i 
soby podniesienia jćj żyzności i wartości. Oblewanie, obsu- 
3'anie, spulchnianie, spajanie, mierzwienie, nawozy, — 
wszystko to się wedle okoliczności dla podniesienia jćj produ
ktywności aplikuje. Nie ma prawie nauki, którćj by nie mo- '■ 
źna praktycznie zastósować do gospodarstwa, a kultura prawie 
nie zna tu granic, może dojść aż do zupełnego przeistoczenia i 
materii, a przynajmnićj składowych jćj części.

Ziemia ma niesłychanie ważne znaczenie 
pod względem moralnym. W obec żywiołu ruchomego, 1 
bogactwa spekulacyjnego, kapitału lekceważącego to co jest ' 
trwałem, tradycyjnćm, z własności swych odr bnćm, a więc 
w obec żywiołu hołdującego wszelkićj nowości, przewrotowi, 
podciągającego wszystko pod stępel jednakowćj wartości, sta
nowi majątek ziemski, siła materyaina nieruchoma, nie wyklu
czając bynajmnićj postępu i melioracyi, ów żywiół konserwa
tywny, bez którego na wytrzymanego żadno spółeczeństwo egzy
stować nie może. Żywioł ten zszedł w oświeconych spółeczeń- ; 
stwach z dawnego dominującego stanowiska do roli mnićj 
błyszczącćj wprawdzie, lecz równie ważnćj: hamowania skłon- i 
nego do wybryków żywiołu rewolucyjnego. Zamieniono nie- , 
jako w tym względzie dawniejsze role. Zmobilizowanie zby- . 
teczne majątków ziemskich, to jest podbicie ziemi pod kapi
tał, nie mogłoby jak smutne dla spółeczeństwa mieć na
stępstwa.

Ziemi nie przybywa. Za tysiące lat nie będzie miała 
powierzchnia jćj ani mnićj ani więcćj mil kwadratowych jak 
dzisiaj. Przeciwnie zaś dzieje się z kapitałem. Nic na świę
cie tak olbrzymio nie rośnie jak on. Ze wznoszeniem się bo- ! 
gactwa powszeChuegó, pieniądz, jako wyraz i pośrednik wszel- | 
kićj wartości, również się mnożyć musi. A ponieważ wartość i 
i cena wszechrzeczy zależy ęd stosunku poszukującego do po- I 
zbywającego, i zdrowy rozum prostego chłopa potrafi wykal- i 
kulować, że, nielicząc fluktuacyi przejściowych, wartość 
ziemi o tyle się podnosić będzie i musi, o ile przy- 
bywa kapitałów poszukujących, czyli raczćj mówiąc dobitnie: . 
ziemia będzie coraz to droższa, pieniądz zaś coraz to tań- , 
szy. Ziemia ma więc tę szczególną i odrębną 
zupełnie własność, że byle ją wręku trzymać, 
już tćm samćm robi się kapitał, powiększa się 
majątek.

Widoczna ztąd, jak pod każdym względem ważną i użyte
czną jest rzeczą: posiadanie ziemi. Cóż dopiero dla naro
dów pozbawionych własnego bytu politycznego, do których 
napływają przeważnie potęgi obcych kapitałów i inteligencyi 
z zupełnie odmiennemi dążnościami, mianowicie wtedy silne i 
jeźli się łączą z prądem zmierzającym do przeistoczenia pier- | 
wotnego piętna kraju. Tu z jedućj strony naturalnym instyn- i 
ktem skierowana myśl ku zastąpieniu przeistoczonymi lub zu- i 
pełnie nowymi dawniejszych krajowców-właścicieli, stanowią- j 
cych krom potęgi politycznćj oraz jądro narodu, a z drugićj 
strony alfą i omegą patryotyzmu i mądrości politycznćj trzy- i 
minie oburącz ziemi. Stosunek ten tak dawny jak dawną i 
jest historya. Już starzy Rzymianie byli w tym względzie mi
strzami. Od czasu gdy narodowość z większym niż dawnićj 
przyciskiem wcho izi w poczet czynników państwa, walki te, ■ 
prowadzone w zupełnćj wiadomości celu, nietylko nieuchron- i 
nemi lecz coraz zaciętszemi się stały, tak iż miejscami, jak to ■ 
nas uczą świeże zajścia na Litwie i w krajach dawnićj przez i

Rosyą zabranych, przybierają ze zgrozą sumienia publicznego 
charakter mnićj więcćj otwartego rabunku.

Ale tu tćż lekkomyślne pozbywanie sięziemiojczy- 
stćj, ze stanowiska patryotycznego jest zbrodnią, a zmar
nowanie jćj haniebnym występkiem. Tu żadna wy
mówka miejsca mieć nie może, bo grzech jest widny jak słońce, 
a niewiadomością doniosłości popełnionego grzechu nie może 
się już i głupi tłómaczjć. Tu się tćż opinia publiczna 
potęgą okazać powinna: wyrzucając z łona społeczeństwa ta
kich wyrzutków, jak to czyniła wedle pięknćj legendy narodo- 
wćj święta ziemia nasza z zwłokami zdrajcy Sicińskiego, 
posła upitskiego!

Przyznać wszakże naieży, że są i tacy, którzy nibyto w do- 
brćj wierze pozbywają się majątków: w myśli spekulicyi i po
prawienia sobie interesów. Mówimy im: bądźcie ostrożni. 
Wielu w tym względzie gorżkieg) d »znał i zawoiu. Trudno 
bezczynnnie na bruku siedzieć, nawet próżniakowi, a kto sie- , 
dzi przekona się wnet, że na życie z przyzwyczajonetai wygo- j 
darni wiejskiemi cle starczy procentu. A g ly się po wyczeki- i 
waniu kłnpotliwćm „tańszych czasów1, zdecyduje wre- ¡ 
szcie na powtórne kupno, prz-kona się w bardzo dotkliwy ¡ 
sposób, że łatwo było korzystnie przedać, lecz nader trudcćm ; 
jest korzystne kupno i że na kupienie takiego jak da
wnićj majątku braknie niestety finduszów, bo albo się z ni<h 
coś uroniło, albo tćż ziemia znów poszła w górę. N.e 
znamy rzeczywiście ziomka, któryby popćźoićj nie był żało
wał przedaży ojczyst-go mijątku; a znamy wielu tak ch i śle
dziliśmy ich pilnie. W ogóle niechaj się ten tylko na takie 
ryzyko puszcza, który już z góry ugodzony ma drugi majątek. ¡ 
Zauważyłem, że i w tym w/ględzie roztropuićj sobie postępują 
mniejsi właściciele, gospodarze. Rzadko który z nich przędą 
swe gospodarstwo, nie msjąc już drugiego utargowanego. 
Iaaczćj o zawód nie trudno. Jedna chwila nierozwagi roz
strzyga często na zawsze nief irtunoy 1 is calé i familii. Ileż to 
historycznych nazwisk, pochodzenia niewątpliwego, nie tonie 
w masie ciemnego gminu, ileż ich w liberyi lub śród proleta- 
ryatul Wszędzie się to wprawdzie zdarza, ale u nas na wię
kszą niż gdziekolwiek skalę i nigdzie z tak strasznemi jaku nas 
następstwami.

-- Korespondencya z Konina czv z Konińskiego do lip- 
sk:ćj Ojczyzny podobno w ñrze 53 teg-ż p;sina podając 
szczegóły o śmierci ks. Maksa Tarejwy. wymienił w związku 
z kapłanem tym nazwisko p. Gołcza z Ciążynia oraz ks. gwsr- i 
djana klasztoru lędzkiego w sposób, który dał pochop do bar
dzo energicznych reklamacji ze strony osób znających miej, 
scowe stosunki. Czytelnicy już znają oświadczenie jednćj 
z osób dotkmętych przesłane na ręce nasze (nr 168 naszego 
pisma) w obronie jćj h moru, a żs tymrzasem wydawnictwo 
Ojczyzny zawieszono, do nas więc z różnych stron udano się 
z reklamacyami i protesłacyą przeciwko podejrzeniu, jakie na 
osoby pomienione rzucono we wspomnionćj korespocdencyi do 
lipskiego dziennika, który sprawy tćj w chwili obecaćj podno
sić nie może. Co do strony f .ktycznćj listy któreśmy odebrali 
prostują, że ks. Tarejwy nie przyaresztowano w chórze, pod
czas odmawiania pacierzy, jak twierdził oczywiście mylnie po- 
infirmowany korespondent do Ojczyzny, ale że jak wszys
tkim wiadomo ks. Maksa wzięto z jakiejś kryjówki, do któićj 
w dniu 29 czerwca rb. wojsko przybywszy do klasztoru, który 
poprzednio 27 razy rewidowano bezskutecznie, wprost się 
udało. P. Gołcz o tćj kryjówce, nieznanćj nawet zakonnikom, 
wiedzieć nie mógł, a nadto przez trzy miesiące nie odstępował 
łoża swego syna złożonego ciężką chorobą w Księstwie we wsi 
Czewujewie, którego zwłoki w daiu 28 czerwca, a zatćm w wi
gilią przyaresztowania ks. Tarejwy, złożył do grobu. Sam ks. 
Tarejwa do chwil ostatnich swego żywota z poważaniem wyra
żał się o rodzinie p. Golczów. Co do ks. gwardyana klasztoru 
lędzkiego, jako znajdujący się dziś pod sądem wojennym ro
syjskim, którego wypadku jeszcze nie znamy, podwójne ma 
on prawo do oględności.

Najnowsiy numer Zbioru Praw aawiera dokument koncesji i za
twierdzenia Towarzystwa kolei żelaznćj berlińsko-zgorzelskiźi z dnia 18 
maja r. 1864.

X Berlin, 10 sierpnia. Ważna bardzo, jeżeli się potwier
dzi, nadeszła wiadom ść. Podobno dnia 3 sierpnia w porozu
mieniu z Anglią odeszła do Kopenhagi komunikacja gibinetu 
francuskiego, która może zmienić instrukeye mające się udzie-
l.ć duńskim pełnomocnikom w Wiedniu celem przedsięwzięcia 
ostatecznych rokowań pokojowych, a w każdym razie zapewne 
sprowadzi odwlokę w sf irmułowaniu tych instrukcji.

Wojska hanowerskie egzekucyjne wcziraj zajęły księstwo 
Lawenburgskie, należące do Rzeszy niemieckićj. Prusy na
tychmiast zapytały Hauoweru o powód wkroczenia tamże 
wojsk egzekucyjnych. Egzekucya ta w chwili obecnćj, odzywa 
się ministeryalna Nordd. A. Z tg, może tylko być skierowaną 
przeciw Prusom i Austryi; cóż ona ma znaczyć? Dwa mo
carstwa chyba surowićj jak dotychczas wystąpią przeciw rosz
czeniom partykularnym, które są niemal płoche. Stosunek 
Prus i Saksonii także nie posłuży na budujący dowód zgody 
i jedności niemieckićj. Ciekawie o nim rozumują berlińskie 
Milit. Blätter. Rząd saski u bandestagu oświadczył, iż się 
postara, by w przypadku podobnym jaki zaszedł w Altonie

i Rendborgu, wojska saskie nie u«tąpilv pogróżce, lecz tylko 
gwałtowi. Znaczy to, powiadają Mil. BI., że jeżeli Prusacy 
sami zechcą urządzić sw< ję służbę etapową, wojska saskie mają 
im bron ć aż rzeczywiście zostaną zwyciężone. Jeżeli więc 
Prusacy lub Austryacy będą clicieli obsadzić np. Altouę, a Sasi 
wedle instrukcji drezdeńskćj s ę oprą, rozpoczaie się walka, i po 
niejakić, stracie wojska „sprzymierzone“ zajmą Altonę; może 
Prusacy na tćm przestaną, a m>że (ćż walkę między wojskami 
prmkiemi i saekiemi zechcą uwrż ić za wojnę, i nie zlukal zują 
jćj w Altonie. Francyu pewno Saksonii w pomoc nie przyjdzie, 
a wtedy Prusy nie poczekiją aż się wojska saskie złączą z ar
mią francuską nad Renem. Wtedy chyba wywiąże się wojna 
z Francią, gdzie o Saksonii już mowy nie będzie.

D iś ni giełdzie tutejszćj ogromną sprawiły sen3acyą ak- 
cve galicyjskie kolei żelaznćj KaróU Ludwika, na które zwróc
iliście uwsgę już prawie przed trzem i tygodniami. Pokaz iły 
się one po raz pierwszy na giełdzie herlińskićj, i poszły wgóię 
o trzy procent w przeciągu kilku godzin.

Berlin, 9 sierpnia. Dziewiętnaste posiedzenie sądowe 
w procesie pilskim.

Przy rozpoczęciu posiedzenia zawiadamia obrcńca B r a ch- 
vogel sądowe kolegium, że klient jego Józef Mielęcki z po
wodu choroby nie mógł się stawić na salę rozpraw i wnosi, 
aby go aż do czasu wyzdrowienia zwolniono od bywanii na po
siedzeniach. PP. obrońcy Lisiecki, Janecki i Holthoff 
odnosząc się do odebranych pozwów sądu poznańskiego, wzy
wających ich do stawienia się na rozmaite termina w m. b. 
celem wysłuchania odwodowych świadków w interesie ich 
klientów, wnoszą, aby kolegium sądowe zcchciało uchwalić 
wysłuchanie tych świadków w Berlinie, albo aby ewentualnie 
oskarż mych klientów nie pozbawiano prawa osobistćj bytności 
przy tćm komisoryczoćm przesłuchaniu świadków. Pryncy- 
pdnie stawiony wniosek usprawiedliwiają obrońcy niemożno
ścią stawieni«, za siebie zastępców na termina wyznaczone do 
wysłuchania świadków w sprawie tak ważnćj. Prezes obja
śnia wnioskodawców, że przesłuchanie tych świadków jest 
niej iko inf irmacyjne, że się to jedynie dzieje dla ułatwienia 
procedury dalszćj, ponieważ ewentualnie zapozwać można po
wtórnie świadków tych do Berlina, jeśli się wykaże ważność 
protokólarnego zeznania. Asesora sądowego dra Wilkoń- 
skiego z Poznania wpajw&dza prezyduj^cy aa wniosek oskar
żonego brata i na mocy udzielonego pozwolenia dyrektoryum 
sądu poznańskiego, w grono obrońców. P. dr. Wilkoński bro
nić będzie obok p. Ilolthi ffi swego brata Kazimierza Wilkcń- 
skiego. Co do przypuszczenia nowego tego obrońcy prokura- 
torya odezwała się z jakiemiś delikatnemi skrupułami, które 
upatruje w pozwtdeniu sądu i ozuańskiego. Kolegium sądowe 
ustępuje więc dla wydania uchwały do sali obrad i powraca 
z następującą rezolucją:

1. że Mielęckiego zwolnić nie może od bytności na po
siedzeniach,

2. że do wniosku obrońców przychylć się nie może; że 
przeto bez względu na to czy obrońcy będą obecni 
osobiście na terminach lub nie, komisoryczne wysłu- 
nie świadków nastąpi,

3. że żadna nie zachodzi przeszkoda nieprzypuszczenia 
dr. Wilkeńskiego na obrońcę.

Prezes następnie wzywa p.Brachvogla, aby się oświadczył, 
czy pozapadlćj uchwale oskarżony Mielęcki przybędzie na posie
dzenie lub nie. P. Brachvogel udaje się do celi więziennćj 
klienta swego i wraca stamtąd z odpowiedzią że sprowadze
nie klienta jest niemożebne, te po przybyciu instytutowego 
lekarza w czasie posiedzenia dostawi lekarskie świadectwo.

Prokurator Adlung wręcza prezesowi skrypt mający być 
kojią organizacyi powstania wydanćj przez rząd narodowy 
d. d. Warszawa 2 mija 1863. DU wyjaśnienia pi chodzenia tćj 
kopii doręcza pismo urzędu austryackiego, wedlektórego kopią 
nadesłanćj kopii znaleziono u Izydora Dyraido wieża w koper
cie, w którćj się prócz tego znajd wać miała nominacja dla 
Seweryna Elżauowskiego na organizatora Galicyi i tegoż 
paszport

Z powodu wniosku prokuratoryi, aby przeczytano ten 
skrypt, do czego się kolegium sądowe skłania, żwawa wywię- 
zuje się dyskusya.

Brachvogel upatruje w samćj dacie niepodobieństwo 
robienia skryptem tym j kiegeś zarzutu przeciw oskarżonym, 
których w znacznćj liczbie przed tym czasem do więzienia osa
dzono. Jeśli zaś skrypt ma być w jakićj styczności z Elżt- 
nowskim, a pośrednio obciążać oskaiżonych, natenczas i to 
niemożebne, ponieważ Elżanowski jest stronnikiem głównym 
Mierosławskiego, którego zasady Polacy w Księstwie od sie
bie odepchnęli. Przeciw zapadłćj uchwale nie ma rady, 
uchwała jednak odczytywania takich czczych skryptów zanie
pokoić może oskarżonych.
Istnienie oryginału przesłanej kopii polega jedynie na przy
puszczeniu, że rzekomą kopią znaleziono w kopercie. Są to 
śmiałe kombinacje władz austryackich. które tu jednakże nie 
powinny być uwzględnione.

Elven widzi we wszystkich okolicznościach mających 
styczność ze, skryptem braü autentyczności i prawdy. * Jeźli 
bowiem tylko chodzi o okazanie jakićj proklamacji, nie dowo
dzi to jeszcze żadnych zamachów zbrodniczych, boć prokla- 
m&cye i gdzieindzićj również fabrykować można jak to już 
wykazano w Prusach. Co zaś tu było podobać®, nie jest 
w Austiyi i Rosyi niemożebećm. Wreszcie podsunięcie ko-



• muś takiego skryptu także nie jest niepodobieństwem. Jeźli 
zaś występuje z pewnćm podejrzy waniem i niedowierzaniem, 
nie pochodzi to bynajmniej z powodów niczem nie usprawie
dliwionych. Już rzeczy poruszone, wykazane, dowodami 
stwierdzone obudziły w nim uzasadnioną podejrzliwość i dla 
tegoby pragnął, aby dowody dostarczane surowo i sumiennie 
badano. W skrypcie żadnój nie widzi autentycznój formy, 
któraby jakiś cień prawdy po sobie miała.

Gneist nicuje formę i pochodzenie, a następnie wyka
zuje, że gdyby osoby rządu narodowego tu stały przed sądem 
jako oskarżeni, słuszneby ich było żądanie, aby im udowo
dniono autentyczność skryptu. A cóżby im na udowodnienie 
takiój autentyczności potrafiono przytoczyć? Czy tę okoli
czność, że się im kopią zwyczajną, brulion jakiegoś projektu 
przedłoży? Czemżeby wykazano styczność takiego skryptu 
z ich osobami, z czynami dopełnionemi lub zamierzonemi ?

Low aid robi porównanie co do uwzględniania dowodów 
przy obecnym procesie, a w procesie r. 1847 i dochodzi do 
konkluzyi, że obecne uwzględnienie wszystkich takich środków 
dowodzenia winy bolesne i zasmucające robi wrażenie. Jeźli 
obrona tu znajduje się w tóm przykróm położeniu, iż jój wy
pada zaczepiać pruskich urzędników policyi, o ileż bardziój 
podejrzliwość jój w obec rosyjskich i austryackich urzędników 
wzmagać się musi. Przytoczenie takich skryptóy/ może mieć 
na celu wywołanie ukarania oskarżonych. Niesłychana to 
rzecz, aby to na mocy podrobionych dowodów obcych rządów 
nastąpić miało. W imi ;niu szauownój pruskiśj sprawiedliwo
ści uprasza, aby nie występowano z okazami takich skryptów.

Adlung broni solidarności trzech państw, które wskrze
szeniem Polski w granicach r. 1772 zniewolone do podania 
sobie ręki przy prowadzeniu śledztwa. Występuje przeciw po
dejrzeniu objawionemu i uważa je za nieuzasadnione, ponieważ 
obrona na poparcie swe żadnych dowodów nie dostawiła; ża
dnego nie okazała, że Rosyanie i Austryacy dopuścili się fał
szowania. Jemu wystarcza, że okazane skrypta legitymują się 
pochodzeniem i d władzy urzędowój, że mają pieczęć amba
sady ftustryackićj.

Lewald. Młodszy zastępca prokuratoryi wystąpił z twier
dzeniem, że każdy urzędnik zasługuje dopóty na wiarę, dopóki 
jest w urzędzie.... (prezes obrońcy przerywa).

Elven. Prokuratorya wynurza żal, że obroua wystę
puje z podejrzy waniem. Uważani, że mnie tu prokuratorya 
ma na myśli, bo przedewszystkiem ja przeciw wiarogodności 
słuchanych świadków wystąpiłem. Takiój krytyki mego wy
stępowania nie godzi mi się puścić płazem. Znam moje sta
nowisko, znam me obowiązki i staraniem mojćm jest i będzie, 
aby żadna zasłużona skaza mnie się nie uczepiła. Jeśli moje 
postępowanie w obec p. Barenspruuga dało do tego powód, 
czyż, pytam się, nie podjąłem się udowodnić każdego wytknię
tego czynu, i dziś jeszcze służę z dowodami. Mam prawo po 
sobie żądania, aby mój osobie nie robiono zarzutów niesłu
sznych. — Mniój więcój w tych słowach szanowny mówca wy
raził swe oburzenie naprzeciw prokuratoryi.

Adlung stara się mówcę przekęnać, że mu nie robi za
rzutu, ani tóż nikomu z obrońców, jakoby wbrew własnego 
przeświadczenia występował z podejrzewaniem.

Prezes zaręcza mówcy Elvenowi, iż i on nie uważał 
w odezwaniu się prokuratoryi żadnój osobistój obrazy. Przy 
zgłaszaniu się obrońców o głos, aby jeszcze mówić w tój mate- 
ryi, uprasza prezes, aby zechcieli o ile możności wstrzymywać 
się od powtarzania wywodów już przytoczonych, a tóm samórn 
nie przedłużali procedury. Jeśli wyraża to życzenie ogradza 
się przedewszystkióm do przypuszczenia, jakoby miał na my
śli ograniczać obronę.

Janecki jeszcze zwraca się do uizę owego transmisso- 
riale załączonego do przesłanego skryptu w odpisie, ponieważ 
prokuratorya nióin podpiera autentyczności pewnego rodzaju. 
Dowodzi tedy, że ono niczego nie dowodzi. Skrypt zaś nie 
jest uwierzytelniony ani zeznaniem świadków, ani mu miejsce 
mniemanego znajdowania się nie nadaje więcój wiarogodności.

Prokuratorya w odpowiedzi Elvenowi napomknęła, że i 
ona w interesie obrony występuje sama, gdzie się do tego po- ! 
czuwa w obowiązku. Przeciw temu twierdzeniu odzywa się :

Lisiecki przecząc, aby prokuratorya kiedykolwiek kie
rowała się chęcią ulżenia pracy obronie.

W skutek dostawionego świadectwa lekarskiego o stanie ; 
choroby oskarżonego Mielęckiego oświadcza prezes, że sąd od
racza wydanie uchwały w tym przedmiocie na późniój.

Następuje czytanie dawniój już zapowiedzianych wyro
ków różnych zapadłych w ostatnich latach w rozmaitych są
dach za różne przewinienia, a odnoszących się mianowicie do 
przepisów prasy, stowarzyszeń, procesyi, kazań itp. wyroków 
mających wedle prokuratoryi wykazać agitacye na polu naro- 
dowóm. Wyroki te, ich tenor i wywody uzasadniające czyn 
kary godzien, czytano także w tłómaczeuiu polskióm. Otóż 
wykaz wyroków dziś odczytanych:
Sądu poznańskiego przeciw gimnazyastom Warnkeispólnikom 

„ grodziskiego przeciw ks. Prusinowskiemu.
„ poznańskiego przeciw ks. Wojciechowi Łukowskiemu.
„ śremskiego przeciw ks. Andersowi i Huebnerowi.
„ wągrowieckiego przeciw ks. Bukowieckiemu.
„ poznańskiego przeciw księgarzowi Reyznerowi.
„ „ przeciw księgarzowi Kamieńskiemu.
„ śremskiego przeciw księgarzowi Beneckiemu.
„ stumskiego przeciw Teodorowój Łyskowskiój.
„ ostrowskiego przeciw Priebatschowi księgarzowi.
„ inowrocławskiego przeciw ks. Wejnie.
„ poznańskiego przeciw Kumpfowi.
„ pleszewskiego przeciw ks. Bielawskiemu.

Przy czytaniu pierwszego wyroku odzywa się Janecki 
obrońca, że lubo obrona była przeciwna odczytaniu pierwiast
kowe, obecnie jednakże czyni się jój przysługę, bo wyroki te 
wykaźą, iż nie mają tego strasznego znaczenia, jakie im ogólna 
część aktu oskarżenia przypisuje. Co do giinnazyastów po
wiedziano w akcie oskarżenia, że osądzeni byli wieku 18—24 
lat. To twierdzenie nie zgadza sig z. prawdą, bo np. Albin 
Sobe8ki nie liczył nawet 16 lat. Ostatnie sprostowanie wy

kazano jako prawdziwe z akt właściwych. Prokuratoryi cho
dziło tylko, powiada mówca o nagromadzenie politycznego ka
pitału. Na objaśnienie zastępcy prokuratoryi, ii ustęp ten 
monitowany w akcie oskarżenia opiera się na zestawieniu 
udzielonóm przez p. Barenspruuga, odpowiada obrońca, że 
źródło to jest dla niego podejrzane. Oczywista, że prokurato
rya poczuła się do obowiązku wystąpić w obronio prezesa po
licyi i twierdzić, że takie źródło nie jest podejrzane.

Z okazyi kwestyi stowarzyszeń literackich pomiędzy stu
dentami występuje

Oskarżony Stanisław Sczaniecki i przytacza, że 
w czasie jego uczęszczania w Wrocławiu do gimuazyum Macie- 
jowego istniało za pozwoleniem władzy szkólnój stowarzysze
nie literackie dla kształcenia się w literaturze polskićj i dzie
jach ojczystych.

Lisiecki w końcu posiedzenia powstaje z uwagą, że pro
cesyi kościelnych, za które wyrokiem karano, policzyć nie mo
żna do agitacyi; wreszcje Deyks wzywa prokuratoryą aby wy
kaz statystyczny podała wyroków prasowych zapadłych w Ber
linie i w Księstwie, a wtenczas przekona się, że pod tym wzglę
dem stosunkowo w Księstwie mniej było przewinień. Jutro 
posiedzenie o godzinie 9. Natłok słuchaczy był wielki.

L. C. Berlin, 10 sierpnia. Sąd stanu. Sprawa przeciw 
Polakom.

Dopełniamy sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia. 
Po odczytaniu wyroków w znanój sprawie naukowych towa
rzystw pomiędzy młodzieżą szkólną w Poznańskióm, oświadcza 
rzecznik Janecki, że jakkolwiek obrona wciąż protestowała 
przeciw odczytaniu wyroków, przecież zadowolony jest, iż ono 
nastąpiło. Akt oskarżenia kładzie bowiem w części ogólnój 
wielki nacisk na niebespieczeóstwo owych towarzystw i byłoby 
niekorzystnóm, gdyby w skutek tego nie przeczytano wyroków 
samych. Teraz zaś można się jasno przekonać, że sądy 
nie uznały tego niebespieczeństwa groźnego w tój sprawie, 
czego dowodzą stosunkowo małe kary przez nie nałożone na 
obżałowanych. Urzędnicy towarzystw skuzani zostali bowiem 
tylko na miesiąc, inni członkowie na 1—3 dni więzienia. Prócz 
tego zawiera akt oskarżenia błąd co do prawdy, twierdząc, że 
członkowie stowarzyszenia mieli po lat 18 do 24, gdy tymcza
sem sąd uznał jednego z obżałowanych za niewinnego, dla nie- 
dojrz łości wieku; miał bowiem niespełna lat 16.

Prok. Mittelstaedt: Nie jest tu pora wyj aśniać, czego 
w owóin towarzystwie należało szukać. Zdaje mi się być prze
cież goduóm uwagi, że sędziowie uznali towarzystwo jako poli
tyczne, mające na celu odbudowanie Polski dawnój w grani
cach z r. 1772. Przyznaję, że może jeden z członków nie miał 
jeszcze lat 16, lecz uważam to monitum za bardzo podrzędnój 
wagi.

Rzecznik Janecki: W każdój inuój prowincyi, gdzie 
z podobnych wypadków nie układają natychmiast kapitału po • 
litycznego, obżałowuni byli ukarani dyscyplinarnie. Proszę 
stwierdzić aktami prawdziwość dalszych podań; życzyłbym so
bie bowiem, aby. usterki w prawdzie aktu oskarżenia przynaj- 
mniój co do liczby wykazać.

Przewodniczący nakazuje odczytać odnośny ustęp, 
który stwierdza podania obrońcy.— Obżałowany Sczan iecki 
oświadcza, że nie pojmuje, jaki związek z aktem oskarżenia 
mieć może dowód, że istniały między młodzieżą polską stowa
rzyszenia, celem kształcenia się w języku, literaturze i historyi 
ojczystój. Nie przeczy on bynajmniój, aby towarzystwo to, jako 
ukrywane przed władzą, nie było nieodpowiednióm przepisom, 
przecież przytacza tylko fakt, że za czasów uczęszczania jego 
do gimuazyum ś. Macieja w Wrocławiu, aby nie tracić czasu 
na knajpowanie i opijanie się piwem, z pozwoleństwem dyre
ktora zakładu utworzono takie same towarzystwo, do którego 
między innymi dwóch pp. Wielopolskich należało.

Przewodniczący: Różnica ta tylko zachodziła, że 
owo stowarzyszenie było dozwolone, to zaś nie. — Czytają da- 
lćj wyroki.

Rzecznik Deycks: Uchwalono odczytanie pism tych 
mimo protestacyi obrony i mego jak najenergiczniejszego pro
testu. " Widzę się dla tego zmuszonym postawić wniosek, aby 
zniewolono prokuratoryę do obliczenia, ile śledztw o zamię- 
szanie spokoju publicznego, o sprzeciwianie sięwładzy i o prze
stępstwa prasowe poprowadzono w samym Berlinie w prze
ciągu trzech lat od r. 1860 do 1863. W. Księstwo Poznańskie 
ma około 2 milionów mieszkańców, podczas gdy Berlin tylko 
>/2 miliona liczy, mimo to jestem prawie przekonany, że w Ber
linie dwa razy więcój osób skazano niźli w W. Księstwie Po- 
znańskióm. Jeźli się to sprawdzi, że tamtejsza ludność tak 
mało dała powodów władzy do wkraczania, w takim razie mo
ralność i zadowolenie z władzami v/ Wielkićm Księstwie Po- 
znańskićm okazują się w wyższym stopniu, jak w Berlinie.

Nacz. prok. “Adlung: Przyznaję to z góry, jakkolwiek 
liczba skazanych w Poznańskióm nie jest mi znaną. . Tu prze
cież wcale na tóm nie zależy, gdyż chodzi tylko o udowodnie
nie jak szeroko rozgałęzioną byłs agitacya.

Przewodniczący: Sąd uchwaliłaby żądania obrońcy 
nie przedstawiać prokuratoryi, gdyż to ani należy do obrony, 
ani jest stósownóm do przerywania odczytywania. — Przy in- 
cój okoliczności zwraca uwagę rzecznik Lisiecki, że mimo 
wolności religijnćj zagwarantowanćj konstytucją, podciągano 
w Księstwie kościelne prccestye pod p,-awo o stowarzyszeniach, 
które to postępowanie musiało naturalnie rozdrażniać umysły 
ludności. Przewodniczący: Mamy tu przed sebą pra
womocne wyroki, których nie wolno poddawać pod krytykę. 
Rzecznik Lisiecki: Wyroki te mają udowadniać agitacye 
ludności polskićj; sądzę i spodziewam się, że one raczćj po
świadczą o jój cierpliwości.

Czytanie dalszych wyroków zakończa posiedzenie. 
Posiedzenie z 10 sierpnia.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego Buchtę- 
ma on a odczytują dalój wyroki. Po przeczytaniu wyroku 
przeciw ks. proboszczowi Hubnerowi (sąd powiatowy w Śremie 
w sprawie dotyczącej procesyi) zauważa rzecznik Lisiecki, 
że sędziowie pierwszój i drugićj instancji, którzy na wy-

I padki z bliska się przypatrywali, uwolnili obżałowanego, 
którego dopiero w trzeciój instancji tutaj w Berlinie ska
zano.

Rzecznik Lent zwraca uwagę przy innym wyroku, że 
istota czynu tak zwykle krótko i pobieżnie w wyrokach jest 
wyjaśnioną, iż trudno sprawę zupełnie zrozumieć, i dla tego 
samego nie pojmuje, dla czego dokumenta te czytają tu, skoro 
z treści nie można odgadnąć o co rzecz chodzi. Przewodni
czący przyznaję, że uzasadnienie istoty czynu jest krótkie, 
lecz zauważa, że obronie służy każdćj chwili prawo zaglądania 
do akt.

Czytanie trwa aż do pauzy i jeszcze po powtórnem otwarciu 
posiedzenia, aż wreszcie oświadcza przewodniczący,że od
czytano już prawie wszystkie dokumenta przytoczone przez 
akt oskarżenia, i że mężna teraz przystąpić do wysłuchania 
syndyka Wegnera, którego wprzódy nie słuchano, gdyż był 
wyjechał.

Świadek oświadcza, iż ma szwagra pomiędzy obżałowa- 
nymi ka. proboszcza Cypryana Jarochowskiego. Dalój opo
wiada, że dnia jednego przybył do niego Guttry, z prośbą, aby 
zaniósł pakiecik z papierami do hr. Działyńskiego, u którego 
już był ale go nie zastał. Guttry prosił zatóra, aby świadek 
oddawszy pakiet przesłał mu pokwitowanie hr. Działyńskiego 
do Berlina, co tóż świadek uczynił. Przewodniczący: 
Czy Działyński w Paóskiój obecności napisał pokwitowanie? 
Świadek: Tak. Przewodniczący: Jakże wyglądał pa
kiecik? Świadek: Okładka była z szarego papieru, opa
trzona 3 czy 5 pieczęciami. Przewodniczący: Jak wielki 
był pakiecik? Świadek; Formatu in quarto. Przewodni
czący: A jakiój objętości? Świadek: Obejmował może 6 do 
8 arkuszy. Przewodniczący: Czy Guttry powiedział Panu 
co się znajduje w pakiecie? Świadek: Nie.

Wysłuchują następnie dwóch znawców, dyrektora kance- 
laryi Mätze i sekretarza przy sądzie powiatowym Eckerta 
z Poznania, co do dwóch skryptów, które mają być pisane 
przez p. Guttrego. Ku porównaniu dostarczono znawcom 
dwa pisma jakoby p. Guttrego do komisarza sprawiedliwości 
i landrata. Rzecznik Hol thoff zapytuje sąd, jaka jest pe
wność, że ostatnie dwa listy rzeczywiście pisane są ręką p. 
Guttrego. Temu musi on zaprzeczyć. Przewodniczący 
odpowiada, że w takim razie należy do prokuratoryi dostarczyć 
dowodów, że listy te są pisane ręką obżałowanego Guttrego. 
Tymczasem dwaj znawcy, którzy na zapytanie rzecznika Ja
neckiego oświadczają, że nie umieją po polsku, zeznają, iż 
skrypta zgadzają sięnajzupełniój zpodanemi pismami tak co do 
charakteru, jako tóż co do szczególnych właściwości i tego sa
mego charakterystycznego podpisu, iż zatóm można na pewno 
przypuścić, że pochodzą z tój samój ręki.

Rzecznik Brachvogel zapytuje świadka Mätze, czy 
przeczytał tu jeszcze raz dane przez siebie dawniój świadectwo 
piśmienne. Świadek: Przeczytałem. Przewodniczący: 
świadczy to o wielkiój sumienności świadka. Rzecznik 
Brachvogel: Być może ; jest to przecież wielkiój wagi dla 
obrony, jak to późniój wyksżę.

Rzecznik Janecki zaprzecza, aby pismo było to 3ame 
i w podanych skryptach. Oskarżenie powinno to udowodnić, 

lecz nie uczyniło tego dotąd, gdyż znawcy przesłuchani nie 
znają języka polskiego. Nie można zaś zdawać sądu o piśmie 
w języku, którego się nie zna, gdyż każda narodowość ma swe 
właściwości w pisaniu. Zdarzają się nieraz podobieństwa 
w piśmie, łatwo prowadzące do pomyłek. Wnosi zatóm, aby 
wysłuchano znawców proponowanych przez obżałowanego dra
Niegolewskiego pp. Figurskiego i Kąkla.

Prok. Mittelstadt odpowiada, że obydwaj znawcy 
urzędując w Poznaniu, wielokrotnie podobne pisma widywali. 
Comparatio literarum nigdy nie jest dowodem ścisłym, zawsze 
tam zależy na uznaniu sądu. Zdaje mu się, że można i bez 
znajomości polskiego języka wybornie porównywać rozmaite 
sposoby pisania.

Rzecznik Hol thoff: Porównano skrypta, nie udowo
dniwszy poprzednio, aby którykolwiek z listów pisany był ręką 
obżałowanego Guttrego. Prokuratorya powinna była najprzód 
ten dowód postawić.

Nacz. prok. Adlung: Obydwa listy podane do porówna
nia noszą podpis Guttrego i traktują o interesie, tak iż można 
zapewne przypuścić, że są prawdziwe. Gdyby przecież Bąd nie 
miał tego przekonania, w takim razie musiałbym żądać prze
słuchania odpowiednich adresatów.

Rzecznik Hol thoff odpowiada, że podpis Guttrego, 
umieszczony pod listem, bynajmniój nie dowodzi prawdziwości 
jego. Adresaci także by innego zdania wyrzec nie mogli ani 
świadczyć bliżój. — Tu wywięzuje się dłuższa dyskusja między 
obroną a prokuratoryą, która protestuje przeciw zawezwaniu 
odwodowych znawców.

Rzecznik Brachvogel: Zdanie p. naczelnego proku
ratora wstrząsać musi całym światem jurystycznym wEuropie. 
Nie obawium się, aby sąd /odrzucił dowód odporny ; skoro na
czelny prokurator bowiem sądzi, że nie potrzebuje poprowa
dzić dowodu prawdziwości.... Przewodniczący: Naczelny 
prokurator powiedział tylko, że dowód nie byłby potrzebny, 
gdyż skrypta te są ujzędowewi dokumentami. Rzecznik 
Brachvogel: Lecz protestował przeciw dopuszczeniu do
wodu odwodowego. Rzecznik Janecki: I to wprawdzie 
z powodów nieuzasadnionych żadnóm prawem.

Rzecznik Elven ; Życzyłem sobie w tój oprawie, nie za
bierać głosu, lecz uczynić to muszę, ponieważ się zdaje, jakoby 
w tój właśnie sprawie obrona każdy krok naprzód, każdy śro
dek dowodowy szturmem musiała zdobywać na prokuratoryi. 
Mamy tu przed sobą skrypta napisane jakoby przez obżałowa
nego Guttrego do dwóch poważnych urzędników i dla tego 
mają one być prawdziwe, jak twierdzi prokuratorya. Lecz tak 
samo mógł Guttry kazać innemu napisać te poddania, i dla 
tego należy być bardzo ostrożnym w osądzeniu tój kwestyi. 
Prokuratorya twierdzi, że obrona wszystkiemu zaprzecza. 
Obrona tymczasem nigdy nie jest głuchą na dowody wypły
wające z natury rzeczy, ale korzysta z praw jój służących. Je
żeli zaś prokuratorya wyrzuca obronie, że wszystkiemu prze-



ciy, ona w ówczas z większćm prawem może deprzeć, że 
prokuratorya wszystko usiłuje twierdzić. Co zaś twierdzi, po
winna udowodnić.

Po krótkićj uwadze przewodniczącego, sąd ustę
puje i uchwala: Ponieważ obrona zaprzecza, jakoby pi
sma przedłożone pisane były ręką Guttrego i postawia odwo
dowych znawców przeciw uznaniu powziętemu przez znawców 
zawezwanych sądownie, przeto sąd zawezwie proponowanych 
znawców, jednocześnie zaś przychyla się do wniosku prokura- 
toryi, aby także przesłuchano odpowiednich adresatów.

Posiedzenie zamknięto około 3 godziny. Najbliższe po
siedzenie dopiero w przyszły wtorek, dla rozmaitych koniecz
nych przysposobień. W przyszłym tygodniu odbędzie się z te
go powodu pięć posiedzeń.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 9 sierpnia. Wczoraj z powodu święta mo

skiewskiego urodzin carowćj, odbyły się zwykłe, przepisane 
ceremonie, jakoto nabożeństwa uroczyste, przyjęcie w zamku, 
bezpłatne widewisko w teatrze, nakazana iluminacya pod su- 
rowomi sztrofami, wreszcie bal u Berga w Łazienkach. Urzą
dzać podobne uroczystości w chwili powszechnej rozpaczy 
i zmuszać ludność okrytą nową żałobą, do brania udziału 
w święcie moskiewskim, jest to znamieniem charakterysty- 
cznóm mongolskiego cynizmu.

Podczas gdy na jutro zapowiadają znowu nową egzeku- 
cyą a także i świeży transport skazańców w Sybir, z drugiej 
strony Moskwa przygotowuje się ua świetne przyjęcie cara, 
który tu około 22 bm. ma przybyć. Niewiadomo jeszcze jak 
długo zabawi, tyle pewna, że Witkowski kazał pozłocić świeżo 
klucze miasta, Frederyks odświeżyć fronty kamienic, Milutyn 
pouczyć włościan nad drogą żelazną mieszkających, aby wi
tali cara „dobroczyńcę“ chlebem i solą i okrzykami, słowem 
czynownicy moskiewscy rozwinęli ogromną czynność, aby tylko 
jak najświetniejszą urządzić komedyą.

ROSTA.
** Petersburg, 5 sierpnia. Uznanie zasług położonych, ja

kie w formie nadania orderów rosyjskich świeżo spotkało 
z strony cesarza rosyjskiego licznych urzędników pruskich 
w prowincyach graniczących z Królestwem Polskićm, w obfit- 
szój mierze objawiło szczególne zadowolenie Jego Cesarskiej 
Mości, niżby wnosił niejeden z pobieżnej a niedokładnej 
wzmianki, jaka przeszła do europejskich dzienników. Dla te
go warto tu powtórzyć cały szereg tych imion udekorowanych, 
przy czćm należy nadmienić, że jeżeli w pisowni nazwisk może 
zachodzą niedokładności, winę źródłom rosyjskim przypisać 
wypada. Otóż dnia 25 z. m. otrzymali:

Order ś. Anny 1 klasy naczelny prezes W. Księstwa Po
znańskiego Horn; ś. Stanisława 1 klasy prezes rejencyi kwi
dzyńskiej hr. Eulenburg; ś. Anny 2 klasy prezes poznań
skiej policyi von Bärensprung; ś. Anny 3 klasy landrat 
powiatu libawskiego Kos pot, grudziąskiego Tiszi, chełmiń
skiego v. Schröter, toruńskiego S te inmann, inowrocław
skiego v. H e i n e, aiogilińskiego v. G r o n o w, gnieźnieńskiego 
Nollau, pieszewskiego Gregorowius, odolanowskiego 
Stalberg, kluczborskiego hr. v. Monts i oleskiego v. Stu
diu; oberinspektorom komór w Stołupianach Kan, w Toru
niu Han, w Skalmierzycach v. Meinstein i w Poczdamie 
kapitanowi Hane; ś. Stanisława 2 klasy z koroną: prezesowi 
policyi wrocławskiej v. E n d e; tenże order bez ozdób: radzcy 
rejencyjnemu v. Leb bin w Poznaniu, nadgranicznym rzą
dowym komisarzom: radzcy poznańskiej rejencyi Raffel, 
radzcy kwidzyńskiej rejencyi Braun, landratowi v. Madai 
i radzcy Rudolf; tenże order 3 klasy radzcy policyjnemu 
w Poznaniu Rose, zarządzającemu policyą w Ejtkunach 
Cześ ni iw Kotówcu Wróbel; zarządzającym pruskiemi ko
morami w Otłoczynie Brandt, w Dłotownie Zottik, w Na- 
pelkowie porucznikowi v. Helden i w Zielonej Strabel; 
doktorom medycyny w Friedrichshofie Skirto, w Mysłowi
cach Lustig i Amende oraz doktorowi batalionowemu gór- 
noszląskiego 22 pułku Zeising.

— Zaledwo dzienniki rosyjskie podały wiadomość o po
trzebie zajęcia kokańskich fortec Aulieta i Turkestanu, a już 
spotykamy wiadomość, że jeszcze 4 czerwca wziętą została 
twierdza Aulieta, za co stósowne nagrody i awanse ogłasza 
Inwalida. Brak środków komunikacyi i wszelkich względów 
na Europę pozwoli Rosyi rozszerzać w tych stronach swe gra
nice dowolnie. Zaledwo parę lat minęło, jak Europę poru
szyła niespodziana wiadomość o zajęciu przez Rosyą nad Amu
rem terytoryum równającego się Francyi całćj; ale teraz dla 
Rosyi jest dogodniejsza pora niż kiedykolwiek.

— Dyrektor departamentu spraw azyatyckich jenerał 
Ignatiew został mianowany ministrem pełnomocnym i nadzwy
czajnym posłem rosyjskim przy Porcie. P. Oubrił poseł ro
syjski w Berlinie otrzymał trzymiesięczny urlop.

— Pomiędzy p. Beustem a ks. Gorczakowem podpisaną 
została konwencya regulująca sprawy spadkowe poddanych 
królestwa saskiego zmarłych w Rosyi i na wzajem.

prancta.
Paryż, 8 sierpnia. Powszechne oczekiwanie dnia 15 sierp

nia przygniata chwilowo wśród Francuzów wszelki interes do 
polityki zagranicznej. Nie spodziewają się, aby cesarz odezwał 
się z jakićm brzemiennćm słowem jak 5 listopada zr., któreby 
poruszyło Europę na parę tygodni, ale zapowiedziano wiele 
awansów i orderów na ów dzień napoleoński, który zresztą 
*wykł święcić się wielu uroczystemi obchodami, mogącemi za
pełnić próżnią pory letniej w Paryżu.

Cesarz wczoraj powróciwszy do St. Cloud, przyjmował 
dziś zaraz ministrów. Narady ministeryalne pod prezydencyą 
cesarza rozpoczną się teraz na nowo i odbywać się będą z zwy
kłą regularnością co środy i soboty. Przy powrocie wczoraj
szym cesarz zainaugurował nowy dworzec, który osobno dla 
niego wystawiono. Dotychczas bowiem gdy cesarz wyjeżdżał 
z dworców przeznaczonych dla publiczności, albo gdy go się 
na dworcu spodziewano, pociągi spóźniano z obawy jakiego

przypadku. Odtąd publiczność wolną będzie od powstających 
stąd niedogodności.

Przygotowania na świetne przyjęcie króla Frańciszka 
z Assyżu nie ustają. Nie wiadomo jeszcze na pewno, czy 
w Wersalu będzie uroczystość dzienna, czy nocna, czy tylko 
wieczoruu. Przedstawioną będzie na scenie wersaLkićj „Psy
che“, jak za czasów Ludwika XIV. Artyści przywdzieją świe
tne, kosztowne i „śmiałego kroju“ stroje ôwczesnéj epoki. 
Tańce panien Fonta i Murawiew, która nie jest kuzynką litew
skiego, dodadzą świetności zabawie.

Kwestyą nie mało zajmującą Paryżau jest pytanie, czy 
ambasadorowie rosyjski i austryacki będą mogli bez narażenia 
zdrowia swego opuścić wody w Trouville na 15 sierpnia i czy 
hr. Goltz, ambasador pruBki, skorzysta z udzielonego mu świeżo 
urlopu przed 15 sierpnia. Rozumie się, że odpowiedź jaką na 
to pytanie da blteka przyszłość, przyczyni się do objaśnienia 
kwestyi ś. przymierza.

Co się tyczy króla Frańciszka z Assyżu hiszpańskiego, do
dać należy, że rów ś. Franciszka z Assyżu pod Rzymem zalał 
się wodą, co jest uważane za cud i przepowiednią wielkich wy
padków politycznych. Opinion nationale powiada, że 
w ogóle teraz pada deszcz cudów. Dziennik ten zajmuje się 
jeszcze Polską, ale odbiera informacye niekoniecznie trzeźwo 
pojmujące usposobienie włościan w Królestwie Polskiém. Opi
nion umieściła tćż nominacyą jakoby ze strony rządu naro
dowego Jana Kurzyny na reprezentanta (?) zagranicznego. 
O sprawie polskiej nie wiele już tu mówią, i o duńskiej nie 
wiele, zato więcćj o niemieckiej.

Powiadają, że rządy francuski i angielski 3 bm. wysłały 
do Kopenhagi komunikacye, które wstrzymały wysłanie iu- 
strukcyi dla reprezentanta duńskiego w Wiedniu, układającego 
się względem warunków pokoju. Wątpią jednakże bardzo, 
żeby przyszło na seryo do wspólnćj akcyi obu mocarstw za
chodnich. Nowe tu skargi zresztą szerzą się na Anglią 
o Meksyk, który zalany podobno angielskiemi pieniędzmi. 
W Puebli, Orizabie i Meksyku angielskie kapitały zamierzają 
ufundować wielkie instytuty przemysłowe, a nadto kapitaliści 
chcą połączyć stolicę z wybrzeżami koleją żelazną. W. Bryta
nia chciałaby zbierać gdzie nie siała.

Zmarły biskup Perpignan, ks. Gerbet, był wspólnie z Mon- 
talembertem i 0. Lacordaire uczniem Lammenaisego, którego 
późnićj odstąpił.

Dziś rozdzielano w Sorbonie nagrody uczniom paryskich 
i wersalskich gimnazyów. Wród odgłosu bębnów wszedł mi
nister oświecenia, którego powitano trzykrotnćm „uiech żyjel“ 
Wielu dostojników było obecnych przy téj uroczystości, mię
dzy innemi arcybiskup paryski i marszałek Magnau. Między 
zaszczyconemi pochwałą uczniami znajduje się kilka nazwisk 
polskich.

— Korespondent paryski do Gaz. Nar. opowiada nastę
pujący bardzo ciekawy szczegół z kursów, które się zimą w sali 
Barthélémy na korzyść rannych Polaków, jak wiadomo, odby
wały : P. Lachambaudie proszony, aby wziął udział w zebra
niu w sali St. Barthélémy, z którego dochód był przeznaczony 
dla Polaków, odczytał bajeczkę : „Chmura i kwiatek“. Jak 
zwykle, słowa jego okryte zostały oklaskami. „Tylko część 
tych oklasków, rzekł poeta, przyjmuję dla siebie. Bajeczka, 
którą wam odczytałem, jest utworem mistrza polskiego, Anto
niego Góreckiego, jam dał tylko słabe tłumaczenie. I to do
dać muszę: dziś łaskawi słuchacze przywiązują pewną wartość 
do moich utworów ; ale przed dwudziestu laty nikt mnie nie 
znał, i żaden księgarz nie chciał bajeczek moich wydrukować. 
Polak to pierwsze moje utwory ogłosił. O a mi pole otworzył. 
Miło mi, że dziś wywięzując się w części z zaciągniętego 
długu, mogę to publicznie wynurzyć.11 Nie potrzebujemy do
dać, że huczne oklaski okryły to przemówienie.

WŁOCHY.
Turyn, 31 lipca. Piszą do Köln. Ztg: „Baron Ri

casoli odjechał wczoraj do Paryża zabawiwszy w Turynie przez 
dni kilka. Z dobrego źródła słychać, że pan Ricasoli ma nie
mało znaczącą misyą. Ma się porozumieć z Rotszyldem wzglę
dem odstąpienia budowy i używania kolei południowej. W mi
nisterstwie tak mało jest jednozgodności co do rozwiązania 
izby, że noszą się teraz z planem zmodyfikowania gabinetu 
w duchu większości. Jenerał Lamarmora spotkał się w po
dróży w Genui z Minghettim, który ofiarował mu tekę mini
stra wojny. Jest to ustępstwo dla specyalnie piemonckiego 
stronnictwa. Jenerał della Rovere, obecny minister wojny, 
jest to także Piemoutczyk i prócz tego dzielny administrator. 
Lecz nie jest szczęśliwym na mównicy, na ktôréj jego niezręcz
ność w mówieniu już wiele spowodowała nieprzyjemności. Jest 
on przeznaczony na posadę w Neapolu, którą dotychczas pia
stował Lamarmora. Minghetti wystąpiłby z ministerstwa 
finansów, aby powrócić do ministerstwa spraw zewnętrznych, 
zaś Visconti Venosta zostałby posłem w Petersburgu, dokąd 
margrabia Pepoli dla klimatu nie chce wracać. Nowym 
ministrem finansów zostałby pan Sella, który pod Rattazżim 
już dzierżył ten urząd. Jest to człowiek młody, Piemoutczyk, 
od wszystkich stronnictw lubiony. Wspominam o tych mody- 
fikacyach nie żebym sądził iż przyjdą do skutku, lecz że agitują 
w tym duchu. Pan Sella zresztą nie przyjąłby ofiarowanej 
mu teki.“

DANIA.
Kopenhaga, 9 sierpnia. Wczoraj po południu odbył król 

przegląd nad wojskiem, które tu powróciło z teatru wojny. 
Były dyrektor policyi Bransetrup zcstał zamianowany naczel
nym prezydentem Kopenhsgi. Dziennik urzędowy szlezwicki 
zamieszcza obwieszczenie księcia Fryderyka Karola, w którem 
donosi, że w miejsce odwołanego hr. Revertery, baron Lederer 
został zamianowany cywilnym komisarzem dla Szlezwiku. 
Schles. u. Hol. Ztg donosi o zwołanćm zgromadzeniu pra
łatów i członków stanu rycerskiego na dzień 8 bm. do Kielu 
przez hr. Reventlowa Farve, że 23 osób na nie przybyło, a mię
dzy niemi Blome-Salzau, Reventlonw Favre, Hahe Reuhaus.

Przedłożono projekt do podania do cywilnych komisarzy Hol- 
zacyi i Szlezwiku w którym proszą o wspólny rząd dla Szlez
wiku i Holzacyi 1 opiekę Prus nad sprawami dyplomatycznemi, 
wojskowemi i morskiemi księstw. Po żwawych rozprawach 
podpisano tę petycyą. Przeciw nićj głosowali i od podpisu 
się wymówili p. Ahlefeld Olpenitz, B&udissin-Knoop, Lukne- 
Schulenburg, proboszcz Ablefeld, Rentza-Rohlstorf. Nie przy
był zaś na zgromadzenie Blome-Heiligenstkdt.

Dziś rozpoczął się przez Flensborg przemarsz wojsk na 
południe Hannower 9 bm. zajął wojskami swemi Lawem- 
burg, w skutek czego Prusy zapytały go się o legitymacyą.

W Kopenhadze rigsrad odroczony do 3 października.

GREOYA.
Ateny, 8 sierpnia. Tych dni uformowało się tu nowe mi

nisterstwo. Kanaris prezes gabinetu objął tekę marynarki, 
Kumunduros spraw wewnętrznych, Latioropulos finansów, Ka
naris wojny, Andri Landas sprawiedliwości i tymczasem oświe
cenia, Deligannis spraw zagranicznych.

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 11 sierpnia. Sąd skazał ajenta rządu narodo

wego polskiego Frankowskiego na 2 lata więzienia, ponieważ 
nznano go winnym sfałszowania numerów listów zastawnych 
polskich, zabranych podczas powstania przeciwko Rosyi.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 11 sierpnia. Jak z dobrego źródła słyszymy, obecnie 

z rozkazu sędziego śledczego Krflgera przytrzymają na poczcie po
znańskiej listy adresowane do p. dra Sęckiego, do hr. 3. Platera, 
do firmy handlowćj Plater, finiński, Chłapowski et Comp., do 
Tellusa. Wszystkie te listy poczta wydaje w ręce sądu, który ko- 
respondencye starannie przegląda, i zatrzymuje do akt wedle uznania, 
wręczając adresatom lub ich umocowanym te, które poczytuje za obo
jętne dla siebie.

Poznań, 11 sierpnia. Przed tutejszym sądem kryminalnym sta
wał w tych dniach Paweł Palczewski, kucharz z Poznania, oskarżony 
o uporczywy współudział w powstaniu przeciw Moskwie w Królestwia 
Polskićm, dalćj o używanie fałszywego nazwiska ■, wreszcie o podma- 
wianie żołnierza pruskiego do zbiegostwa. Akt oskarżenia brzmiał, że 
Palczewski w lutym r. z. w Królestwie Polskićm walczył z Moskalami 
pod wodzą Mielęckiego, Mierosławskiego, Jounga de Blankenheim 
i Taczanowskiego. Następnie ujęty przez władze pruskie pod Inowro
cławiem 11 maja r. z. uwolniony został na mocy amnestyi nadanćj 
przez cara w Królestwie. Lecz Palczewski na to korzystał z wolno
ści, aby natychmiast powrócić do szeregów powstańczych i znów bić 
Moskali. Walczył najprzód pod Raczkowskim, przeniósł się późnićj 
w Lubelskie i pod Krukiem pozostawał aż do marca r. b.; poczem 
powócił do Księstwa. W powiecie wągrowieckim aresztowany nazwał 
się przed komisarzem obwodowym najprzód „Pawłem Knbilióskim“, 
późnićj przed landratem „Piotrem Sawą“. W nocy z 17 na 18 maja 
r. b. miał on ofiarować żołnierzowi pruskiemu Józefowi Nenmann z 23 
pułku piechoty dwa talary i obiecać prócz tego 10 tal., gdyby go wy
puścił i sam z nim poszedł do powstania, zaręczając, że obywatele po 
wsiach wspomagać ich będą, a obiecane 10 tal. wypłaci mu p. Mikor- 
ski w Poznaniu, którego adres mu napisał. Neumann rzecz tę zako
munikował władzy. Tymczasem obżałowany twierdzi, że nigdy podo
bnych zamiarów Neumanowi nie odkrywał i darował mu jedynie 2 
talary dla tego, aby go poratować z niedostatku. Sąd uwolnił Palcze
wskiego z zarzutu zamięszania spokojaości pnblicznćj w Prusiech dla 
walki w Królestwie Polskićm z Moskalami, która jako nieskierowana 
przeciw wojsku pruskiemu nie jest karygodną w obliczu praw pru
skich, natomiast skazał obżałowanego o używanie fałszywego nazwiska 
i namawianie żołnierza praskiego do zbiegostwa, na 3 miesiące wię
zienia. Dwa talary dane przez Palczewskiego żołnierzowi Neumanowi 
przyznano fiskusowi.

Wolsztyn, 8 sierpnia. Pos. Ztg dowiaduje się ztąd, że wieczo
rem 6 b. m. wybuchł w pobliskiej mieścinie Rostarzewie pożar, który 
w dwóch godzinach dwa domostwa z przyległościami pochłonął. Gor
liwy ratunek sikawek nadbiegłych z Rakoniewic i Wolsztyna zdołał 
zapobiedz większym szkodom.

— *„Produkcya miodu jest wSzląsku, powiadaGazeta Szląska, 
tak małą, te nie zaspakaja potrzeb aptekarskich. Ponieważ inne pro- 
wincye Prus bardzo mało miodu produkują, obywać się musi Szląsk 
miodem amerykańskim, którego cena do 13 tal. podskoczyła. Przy na- 
szćm bogactwie łąk, rzepiu, koniczyny, lasów i drzew owocowych za 
miód ani fenyga za granicę wysełać nie powinnicmy, chyba za wybo
rowy towar hawański, ale i ten wydatek powinniśmy pokrywać 
przewyżką naszego wywozu.“

Następnie narzeka Gaz. Szląska na mały interes Szląsaków do 
hodowania owocu. Cóibyśmy dopiero mówić mieli,: gdy u nas ani
Îszczelnictwo ani Bady nie czynią postępów, ale owszóm w tył idą.

uż G. Wars z. narzekała i słusznie, że Polska ojczyzna miodu do 
swoich pierników zwozi miód z Ameryki, a Warszawa i Poznań zja
dają owoce z Niemiec sprowadzane.

— Stany powiatowe powiatu grudziądzkiego uchwaliły jednogło
śnie na ukończenie rozpoczętej budowy żwirówek z Grudziądza do 
Kwidzyny i z Radzyna do Wąbrzeźna 5 pet. pożyczkę amortyzacyjną 
w obligach powiatowych czwartej emisyi w ilości 40,000 tal.

—, W miesiągu lipcu nadeszło koleją do Gdańska pszenicy 9326’/» 
szefla, żyta 2929, 1671% grochu. 141 jęczmienia, 76,803% rzepaku 
i 10,610 kwart spirytusu; wysłano żyta szefli 1080, jęczmienia 1260’/,, 
owsa 21, grochu 12, wyki 17% i 20,243 kwart spirytusu.

-- * Paryskie stowarzyszenie p.t. Société du crédit travail, które 
utworzyło się przed dziewięciu miesiącami na wzór niemieckich sto
warzyszeń pożyczkowych, robi nadzwyczajne postępy. Rozpoczęło ono 
naówczas działanie z kapitałem akcyjnym z 20,000 franków, z któ
rych wypłacono 4000 fr. Teraz liczba członków wzrosła z 172 do 620 
którzy podpisali 92,650 fr. a wypłacili 48,201 fr. Dnia £0 czerwca 
inwentarz wykazał 123,909 fr. aktywów; obrót w miesiącu lipcu wy
nosił 52,000 fr. Towarzystwo pozyskało już czystego dochodu 609 fr., 
a w styczniu zamierza nawet wypłacić małą dywidendę.

—, Liczba gości kąpielowych w Szczawnicy była najznaczniejszą 
w porównaniu z innemi miejscami kąpielowemi w Galicyi, gdzie ciągła 
niepogoda odstręczyła gości. Od dnia 6 do 30 czerwca było w Szcza
wnicy 50 gron, które liczyły 85 osób, między temi 6 osób z War
szawy, 10 z Radomia, 2 z Piotrkowa, 2 z Płocka, 1 z Multan, 1 (Hen
ryk Berman) z Washingtonu w Ameryce, reszta z Galicyi (z Krakowa 
siedm). Od dnia 1 do 15 lipca przybyło do Szczawnicy 115 gron, 
ogółem 183 osób, między temi 58 osób z Warszawy, 8 z Lublina, 4 
i Ltadomia, 1 2 Podola pod Rosyą, 1 z Augustowskiego, 1 z Płocka, 
1 z Włoszczowy w Sandomierskiem, 3 z Wroniaw w Poznańskićm, 3 
z Czerniowiec, 3 z Niemiec, 1 z Belgii, 2 z Keszmarka, reszta zaś 
z Galicyi (33 osób z Krakowa).
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Wiadomości literackie.
— Księgarnia i. K. Żupańkipgo w Poznaniu w ciągu roku bie

lącego następujące dzieła nakładem swym wydała:
1. Bolesławita B. Szpieg. Obrazek współciesny z natury na

rysowany ; in Svo str. 324
2. Dąbr owski Jenerał Jan Henryk, pamiętnik wojskowy legionów 

polskich we Włoszech, poparty notami wyjaśnisjącemi, przełożył na 
język polski z rękopismu francuskiego nieogłoszonego dotąd drukiem 
Ludwik Miłkowski; in 8vo itr. 231.

3. Jonas Serafin, nauczyciel szkoły katolickiej w Grodzisku, 
Opowiadanie Dziadunia o sławnych mężach i dziejach dawnój Polski, 
ku nauce dla młodzieży, z trzema rycinami; in 8vo str. 148.

4. Lelewel Joachim, Polska dzieje i rzeczy jej rozpatrywane 
tom XX. Treść: Mowy i pisma polityczne, Dzieło pośmiertne przy
piekami pomnożone i wydane przez E. Rykaczewskiego; in 8ro 
str. 638.

5. Mickiewicz Adam, Grażyna, Powieść litewska z illuatra- 
cyami Antoniego Zaleskiego; in 4to str. 59.

6. Mickiewicz Adam, Konrad Wallenrod, powieść historyczna 
z czasów litewskich i pruskich. Z illustracyami Antoniego Zale
skiego, wykonanemi na miedzi przez S. Lukomskiego; in 4to str. 89.

7. Rymarkiewicz Jan dr. Wzory prozy na wszystkie jój ro- 
dzaje, stopnie i kształty. Stopień I in 8vo. Proza str. 422. Poezye 
dla młodszego wieku z rozmaitych pisarzów zebrane, str. 176. wyd. 3.

8. Sułkowski Jenerał Józef, życie i pamiętniki historyczne, 
polityczne i wojskowe o rewo’ucyi polskiój wiatach 1792-1793, kam
paniach włoskich w 1796—1797, wyprawie tyrolskiej i kampaniach 
egipskich napisał 1 zebrał p. Hortensyusz de St. Albin, przełożył 
a francuskiego Ludwik Miłkowski. Z portretem na miedzi; in 8vo, 
str. 414 i VI.

9. Szafarklewicz dr. Józef, historya naturalna dla Bzkół. 
Kurs 1 z 60 drzeworytami w tekście. Wydanie drugie, str. VIII i 40 
in 8ro.

10. Wielkopolska w czasie pierwszej wojny szwedzkiój od roku 
1655 do 1657: in 8to str. 102.

11. Żyehlióski Ludwik, obraz machinacyi mocarstw ościennych 
przeciw Polsce od roku 1763 do roku 1773; str. V i 122 in 8to.

12. Montalembert hr. Karol, Papież i Polska, in 8vo. Do
chód na rzecz stowarzyszenia czeladzi katolickiój w Poznaniu; str. 75.

13. Der erste Hochverrathsprozess vor dem Staatsgerichtsbofe 
in Berlin, Geführt im Jahre 1854; in 8vo str. 52.

14. Waga Teodor, historya książąt i królów polskich krótko 
zebrana dla lepBzcgo użytku wydaniem wileń3kióm 1824 r. znacznie 
przerobiona i pomnożona. Trzecie poprawne wydanie; in 8vo str. 
XXIV i 377. Wyciąg z geografii polskiej przez Teodora Wagę w r. 
1767 skreślonćj i ogłoszonej; str. VI i 49.

Przybyli do Poznania dnia 11 sierpnia.
BAZAR. Wł. dóbr Rożnowski z Sarbinowa, Radoński z Kociałkowój 

górki, hr. Mielżyóski z Koto »a, Wężykowa, i pani Banmann z Ga- 
licyi

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Lichtwald z Bednar, obyw. Benda 
z Jarocina, Rakowski z Wrzfśai.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Pruski z Pieruszyc, 
kapitał. Magnuska z Król. Polskiego.

OE11M1GA HOTEL FRANCUSKI. Rektor Lust z Stęszewa, rendant 
Hecht z Syczyoa.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Właśc. dóbr Russack z L&biszynka, 
naucz. Raczkowski z Kościana.

HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Lehmann z Bydgoszczy, księgarz 
Lange z Gniezna.

POD CZARNYM ORŁEM. Ks. Sobeski z Duszna, rolnik Zimmcr- 
mann z Wrocławia.

sierp,
sierp.

52'/, tal. żąd. Jęczmień: na 3ierp. 36 tal. żąd 
37%, vrześ.-pażd. 34 taL żąd. Rzep: na sierp.

Przy dzisiejszóm dalszem ciągnieniu 2 klasy 130 król, loteryi kla- 
aycznśj padło 2000 tal. na nr. 45,953. 4 wygrane po 600 tai. na nra 
6894. 35,900. 73 573 i 91,691 1 wygrana 210 tal. na nr. 41,587 i 5
wygranych po 100 talarów na numera 10,797. 26,178. 47,15G. 72,636 
i 79,286.

Berlin, dnia 10 sierpnia 1864.
Królewska jeneraina dyrekeya loteryi.

Tych, którzyby coś pewnego wiedzieli o lo
sie Mieczysława Nejmana, który wyszedł pod 
Juogiem, byt pod Ignacewem, miał się dostać 
do obozu Kruka, uprasza rodzina, aby jćj dali 
o nim wiadomość. Pozn ń. Wielkie Garbary 3. 
(2308]______ Alcxandcr Hieyman.

Miejsce nauczyciela domowego pod adre
sem M N. w Gostyniu poste restante jest już 
zajęte. _____________________ [2737]

Dwie bony francuskie poszukują się do 
Królestwa Polskiego. Bliższą, wiadomość u- 
cU eli p. Sackersdorff w Wrocławiu, ulica 
Szwidaicka Nr. 37 Meersehiff._______(2735)

Nauczycielka, Polka, posiadająca kilka ję
zyków i uzdatniona w wyższych przedmiotach 
naukowych, poszukuje miejsca zaraz lub od 
1 października. Bliższych wiadomości udzieli 
ekspedycya Dziennika Pozn._________ [2740]

Snbjekt, Polak, zaopatrzony w dobre świa
dectwa , życzy sobie zaraz albo od 1 paździer
nika t. r. przyjąć miejsce w handlu materyal- 
nym lub wina. Bliższe szczegóły udzieli eks- 
pedycya tego pisma. __________[2738]

Fortepian polisandrowy i inne meble są do
sprzedania z powodu wyjazdu ulica Strzelecka 
No. 25. ______________ [2736]

Grobla 3 B jest mieszkanie o pięciu poko
jach, z stajnią i remizą lub bez tychże od 1 
października r. b. do wynajęcia. [2743]

aU&a GiRŁDY W BERLINIE.
dnia 10 sierpnia

Papiery, pruski« | %
PoSycs dobrow.... |4%

—■ rsąd. 1859... 6
— 50, 52 konw.!4
— 54, 65,57,
— 1856..............

DTCKL. 1855
GbBgl dłng. skarb.
— Marchii....,.,, 

Listy sasL March.
— Pro» Wach...

iąfi*ac J piae.

4%
4%
3%
8%
ó%
8’/
3%
4
4%
4
4
2%
4
3%

3%
4 1

89’/.

101% 
106%; 
97 ' 

101% 
101% 126 ’ 
91%'

— Posaor..

— W.KB.fśinu 
------ (nowa 2’
— -y- — (nowo
— Ssiąskie......
— ¡rwar. B........
— firm Zach..

— reaL Marek.
— fiesnor.........
— W. Ks. Posa. 
— Pr. Ws. i Zach 
— NaûraÛEkie...
— Haskia.............
— Bzląskis........ .

Pïflsvy signale«».
Adt?. sa tali........
— PcŁ narad....

WisMl©zB»®ści handlowe.
Stów, kupieckie w Poznaniu, dnia 11 sierpnia.

Żyto: mały obiot, wypow. 25 węcpli, na sierp, i sier.-wrz. 30%, 
wrześ.-paźd. 30%, paźd.-list. 31’/,, list.-grud. 31%, na odstawę wios. 
32% tal. pł. Okowita: nieco lepiśj, na sierp. 13*/,, wrześ. 13*%,, 
paźd. 13"/,,, list 13%, grud. 13 /,, stycz. 13% tal. pł.

Berlin, 10 sierpnia. Pszenica: 100 funt, w miejscu: 50—60 tal. 
pł. wedle jakości Żyto; 81—82 funt, w miejscu 34’/,, na sier. 34’/,, 
sier.-wrześ. 34%—%, wrze.-paż. 31%—35, paźd.-list. 35%—%, list.-

pażd.-iist. 21’/,, list.-grud. 2I%—%, na odstawę wios.’2121% tai. pŁ 
Groch: 2250 funt do gotowania 34—48 tal. pł. Rzep zimowy: 91 
—94 tal. pł. Rzepak zimowy: 25 szefli w miejscu 85-89 tal. pł. 
Olćj rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12%, na sier. i sier.- 
wrze. 12%—'%,, wrze. paźd. 12*%,—%—•/,, paź.-list. 13 %,, list- 
gru. 13%,—%, gru.-stycz. 18%—%, kw.-maj 13%—% tal. pł. Olćj 
lniany: 100 funt bez beczki w miejscu 14 tal. pł. Okowita: 8000% 
TralL w miejscu bez beczki 14%,—%, na sierp, i sierp.-wrze. 1'/,—% 
—%,, wrze-paź. 14%,—” ,,—%, paź.-list. 14%,— "/„—’/„, list.-gru. 
14%—%—',, kw.-maj 14%,—%—% tal. pł. Wyp. 2000 cent, żyta 
i 3000 kw. okowity.

Wrocław, 10 sierpnia. Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 210-186—158 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzgpak zimowy: 210—193—178 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: nieco wyżój, wyp. 3000 cent., 2000 funt 

na sierpień i sierpień-wrzesi^ń 31%, wrześ-paźdz. 32—'/,, paźd.-list. 
82'/,—%, list.-grud. 32%—33, kw.-m»j 32% tal. pł. Pszenica: na

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

73—75 71 62—67
68—70 65 61—63
43—44 42 41—40
37—38 36 32-34
31—32 30 29
54—57 53 48—50

Owies: aa
— r; -- a, - — .... ..... Ł.Acy. u« aierp. 100 tai. żąd.
Olej rzepiowy: wyżćj, wypow. 300 cent., w miejscu 12*, żąd., na 
sierp, i sierp.-wrze 12%-%, wrze.-paźd. 12’,, paźd -list. 12',, iist.- 

” kw- ,"a' ,al Pł‘ Okowita: lepiśj, wypow.
12,000 kw. w mieiscu 14 na sier. i sier.-wrz. 13®/-. wrzcś.-paź. 13’A 

%, paźd.-list. 13%-»,, kw. mąj 14 tal. pł. P Z‘
Szczecin, 10 sierpnia. Na targu. Zyto: 30—34. Rzepak: 90 

—92 taL Perki: 16—24 sgr. F
Na giełdzie: Pszenica: nieco lepiej, 85 fant, żółta w miej

scu 53—57*,, 83—85 funt, żółta na sierp, i sierp-wrze. 56%, wrze.- 
paź. 57—’,, paź.-list. 57'/,, na odstawę wios. 60 tal. pł. Żyto: nie«» 
wyżćj, 2000 fant w miejscu 34—'/,, na sier. 34. sierp.-wrz. 34, wrz.- 
paź 34*,—%, paź.-list. 34’,—’„ na odstawę wiosenną 36'/,—•/,—>/, 
*L pŁ Olćj rzepiowy: bez zmi«ny, w miejscu 12% żąd., na sierp, 
i sierp.-wrześ. 12%, wrześ -paźd. 12%, kw-mej 13 tal. żąd. Rzep 
zimowy: 25 szefli i 1800 funt, w miejscu 93-94 tal. pł. Okowita- 
dobrze się trzyma, w miejscu bez beczki 14%, na sierp-wwś 14* 
wrz.-paż. 14%. paż.-list. 43” „—14, list-gru. 13%, na odstawę wios. 
14% tal. pł. Olćj lniany: w miejscu bez beczki 13% tal. pł. Śle- 
dzie: szoty 11% Ul. pł. Zameldowano: 50 węcpli pszenicy 1 200 w 
żyta.

Odchodzące z dworca pociągi
kolei żelaznej.

Do
grodz. min. pora

ania.

1. Wrocławia (Ber
lina, Saksonii,Wie-
dnia, Krakowa)...... 6 10 rano

2. Starogrodu,(Szcz., 
Berlina, Królewca,
Petersburga).......... 12 28 wpł.

3. Wrocławia (jak p.
Nr. 1 excl. Berlina) 5 38 wie.

4. Starogrodu (jakp.
Nr. 2) 1 Warszawy 9 45

Odchodzące poczty osobowe.

Do god«. min. pora
dnia

Skwierzyny n. W... 7 30 rano
Kargowy.................... 7 30
Krotoszyna............... 8 15
Gniezna..................... 8 30
Nakła......................... 8 40
Pleszewa................... 11 __
Gniezna..................... 1 30 wpł.
Obornik..................... 6 45 wie.
Cylichowa................ 7 —
Skwierzyny n. W... 7 —
Krotoszyna............... 7 15
Ostrowa..................... 8 30
Wągrówca............. 10 46
Strzałkowa............... 11 30 nocą
Trzemeszna.............. 12 — u

Przybywające pociągi

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War
szawy)......................

2. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

3. Starogrodu (jakp
Nr. 1 excl. Warsz.)

4 Wrocławia (jak 
pod Nr. 2).............

godz.j min. J OT,nix.

18

28

26

rano

wpł.

wie.

Priybywające pocity osobowe.

z
Trzemeszna.............
Krotoszyna...............
Wągrówca................
Obornik.....................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa.....................
Cylichowa..................
Gniezna....................
Pleszewa...................
Gniezna....................
Krotoszyna...............
Kargowy...................
Nakła.........................
Skwierzyny n. W.... 
Strzałkowa...............

godi. min.

4 55
5 5
5 40
8 25
8 45

10 30
10 45
3 —
4 30
6 40
7 —
7 45
8 30

10 15
1 15

pora.
dnia

n
pop

ił

’?
wie.

nocą

rano
» 1

Posada organisty przy tutejszym kościele 
kollegiackim zawakuje od 1 października r. b. 
Osoby posiadające kwalifikacją dobrego orga
nisty i mogące dyrygować muzyką kościelną, 
zechcą się zgłosić, iub osobiście, lub tćż listo
wnie frauko, przy dołączeniu swych atestów, 
do miejscowego proboszcza.

Środa, dnia 26 1'pca 1864. (2587)
Ucznia do handlu drogieryi potrzebuje

[2741]_________Józef <■ rodak i.
Dnia 5 sierpnia w nocy skradziono mi sze

ścioletnią wierzchówbg gniadą, niekoniecznie 
wypaslą, z białą na czole małą ku nosowi spa
dającą gwiazdką; zadnia lewa noga w pętlinie 
biała ze znakiem, przednie nogi cokolwiek sfor
sowane, siodło angielskie, czaprak biały i mu- 
sztuk z kręconego rzemienia. Może klacz tę 
gdzie przytrzymano, uprasza się tedy takową 
na koszt podpisanego odprowadzić.

Marcinkowo dolne pod Gąsawą.
[27391 Steraj browski.

Wielka wyprzedaż porcelany 
i szkła.

Aby znaczny jeszcze skład swój porcelany 
i szkła jak najprędzćj uprzątnąć, sprzedaję od 
dnia dzisiejszego rzeczone przedmioty niżćj 
cen zakupu.

J. łtanloroiiic:,
[2742] Rynek 55.

We wsi Łowencicach na drodze krzyżowej 
pod Jaraczewem, w którćj mieszka kilkunastu 
gospodarzy, jest do wynajęcia kuźnia z po
mieszkaniem w dobrym stanie, łącznie l'/2 
morgi roli miary magdeburgskićj od św. Mi
chała rb. O bliższych warunkach dowiedzieć 
się m żna w Dominium Łowencicach. (2723)

Pigułki czyszczące
profesora Cazcnave,

naczelnego lekarza szpitala iw. Ludwika.
Cena 25 sgr.

Pigułki te, przyrządzone z nowego owocu 
sprowadzonego z Nikaragua, są nieocenione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawując 
najmaiejszćj boleści, ani kolek ani rozdrażnie
nia kiszek, Wybornie skutkują przeciw bólowi 
głowy, rozdęciu żołądka, niestrawności, bra
kowi apetytu i zatwardzeniu. Używają się 
zawsze kiedy idzie o spędzienie żółci, flegmy 
i zepsutych humorów, które są po największój 
części przyczyną ciężkićj słabości.

Znajdują się w aptece p. Grimault <Ł Comp. 
ulica de la Feuillade No. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich apte
kach wszystkich prowincji polskich.

Grimault i Sp. w Paryżu.
Dostać można w Poznaniu w aptece pana 

Elsnera, ul. Wrocławska No. 31. [2438]

Do siewu
poleca
Nasienie rzepy ścierniskowej, 
lAoniczynę wiśniową (Inkarnatkę) 
Kzcp w najlepszym gatunku,

Ludwik Kuiikei,
[2731] Skład nasion rolniczych.

Na ból zębów __
poleca ku natychmiastowemu uśmierzeniu weł« 
ng na zgby, kapsułka 2 % sgr.

[2623j^ Apteka Elsnera.

Świeżego tłustego ło* 
SOSiu Wędzonego i maryno
wanego węgorza zwijanego
odebrali

IF. F. Meyer i Spółka,
[2744] plac Wilhelmowski Nr. 2.

Anstr. Obi. 250 ft..p 
ttogy. 5 poły. Btócifik

Śledzie Matjes
nowy transport, wybornego smaku, odebrał
[2746]___________J. N. Leitgeber.

Świeżo wędzonego i maryno
wanego łososia odebrał

kk. Fromm,
(2745) plac Sapięż^^j ]^r ?
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